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O N A Ś L A D O  W  A N I U

W  d z id ą c h  nauk i sz tu k  p ięknych .

\  (Obacz N . i5a str. 544.)

Naśladować iakiego pisarza, mówcę Jub
poetę, nie iest go kopiiować niewolniczo, ale  
iest przeiąć de iego sposobem myślenia, ie-  
go duchem , a potćm wolnie i swobodnie 
postępować wskazanym przez niego torem. 
Obieramy sobie pospolicie wzór tnaiący nie-* 
iakie podobieństwo do naszego sposobu czu­
cia i poym ow ania, zastanawiamy się nad 
nim; głębszą uwagą przeym uiem yiego kształ­
ty s ty lu ,  iego w zruszenia , iego obrazy, i  
doświadczamy się vr tym że samym rodzaiu. 
Jeśli kto iest m ów cą, stara się zbliżyć do 
szczęśli wey obfitości, godności i harmonii 
stylu Cycerona , przeiąć iego dar wkrada­
nia się w serca słuchaczów , i otoczenia ich  
umysłów1 siecią przekonania,’ albo doświad­
cza , ieśli potrafi, działać bronią Dcmoste^ 
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nesa: „ Ingentis quatiat Demosthenis arma  “ 
iak mówi°Petroni-u8z; ieśli potrafi n a ła d o ­
wać ścisłość iego rozumowania i nieodpar­
tą  siłą natarczy wey d y a h k ty k i , iesli zdoła iak 
t e n  wielki m ó w c a , rzucać niezmierny głaz 
Aiaxa na przeciwników swoich. Nie będzie 
to  naśladowanie dziecinne i śmieszne zale­
żące na zastąpieniu wyrazów innerni wy­
razam i , i na dziwacznem przystosowaniu 
myśli i okoliczności, związku z sobą me- 
inaiących , iak naprzyklad w dawnym spo­
sobie uczenia re toryki  rozumiano aby na­
pisać wstęp,  czyli exordium  na podobień­
stwo tego wstępu Cycerona m o w y , prze­
ciw  Katylinie : „ Quousque tandem  abutere
divina patientia

Ociężałość i gnuśność dowcipu up rze ­
dzenia  dziwaczne i boiaźii. oddalenia się od 
wzoru,  zamienia naśladowców w bydło nie­
wolnicze , servum p ecu s , iak mówi Hora­
cy, kto do naśladowania obiera sobie dzie­
ło gieniuszu, powinien czuć w swey duszy 
iskrę tego zapału i odwagi, k tórą  był obda­
rzony twórca  iego wzoru. Jak bowiem ten 
k tó ry  nie śmie i na nic się nie odważa, mo­
że naśladować tego, którego śmiałość i gór­
ne  uniesienia były charakterystyczną ce-
cha. ,

„ W ie lk ie  piękności, m o m  Longin, kto-
„  r e  w dawnych dziełach postrzegamy, są po-
„  dobne do owych świętych zdroiów , z kto-
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5, r y c h  wieszcze wychodzą pary.  T e  p a r y
,, ogarnąć powinny duszę naśladowców, tak  
,, aby  w chwili  naśladowania,  mogli stę prze-  
„  iąć i zachwycić en tu zyazm em  wzorowego
„  autora .  “

W i r  giliusz naśladował  H o m era  , ale to  
n a ś l a d o w a n i e  nie było niev^olniczem. 
W  wielu mieyscnch w y r ó w n a ł ,  a w n iek tó ­
rych  wzór swoy przewyższy!  •, iak  w tern 
n a p r z y k ł a d  rnieyscu: H o m er  w xicdze V. po­
wiada, źe f  ebus aby  ocabc Eneaszu, zagro­
żonego śmiercią w bitwie,  postawni marę  n a  
iego rnieyscu.
,, M vląc G rek i, gdzie ranny Eneasz się podział 
„ F eb n aarę w iego postać i zbćoię przyodział. “

Myśl ta  podała Eneaszowi w y obraże ­
nie do odmalowania  bardzo pięknego obra­
zu  Juno chcąc ocalic T u rn u s a  , stawi w środ 
zap.ałczywey b i twy , p rzed  iego oczy m a rę  
zupełnie  do Eneasza po d o b n ą ,  Turnus  na  
nią n a c i e r a ,  m a ra  uchodzi  i tym  sposobem 
T u r n u s a  z pośrzód n iebezp ieczeńs twa od­
dala.  Jedna  myśl H o m era  poda ła  wzór  do 
tego opisu w X iędze  X .  w. 606.

W ięc  bogini cień marny zrobiony z obłoku,
W  twarzy Eneaszowey (potwór dziwny oku)
Zdobi Troiańską zbroią daie puklerz ryty,
Na bozkiey głow ie iego  blask uderza kity.
Daie próżne wyrazy bez znaczenia ł dźwięki
Jego iest , k fok  w ła śc iw y , iego zamach ręki.

& 2 5 *
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T ak ie ,  mówią po śmierci zwodne mary chodzą 
Takie nas we śnie śpiących postaci uwodzą.
Na czoie szyków mara groźnym wstrząsa ciosem, 1 
Rozdrażnia bohatera , i wyzywa głosem.

D elille  , który tłumaczył W irgiliusza,  
często go w swoich własnych dziełach na^ 
śladował, ale w  tem  naśladowaniu nie był 
niewolniczym  kopiistą , umiał nawet cza­
sem ozdobić obrazy Łacińskiego poety, iuk. 
■widzimy w tym ojpisie konia, w xicdze XI. 
Eneidy W irgiliusz porównywaiąc Turnu.-a 
do dzielnego, konia wykreśla obraz tego  
pysznego zwierzęcia.

Jak u żłobu zerwawszy wreszcie uwiązanie,
W o ln y  koń, gdy się w pole otwarte dostanie.
Lub do klacz na pastwiska pośpiesza w zawody,
Lub rad się skąpać , bieży do znaiomey w.ody, /  
Rzuca się, kark wykręcaj parska, nogą ciska,
Z  grzywą na szyi lekkie czyni wiatr igrzyska.

D elille  w X ię d z e  IV. dzieła swoiego, 
L ’homme de hainps, albo ziemianin, naśla­
dował, rozszerzył i upięknii ten obraz.

Daley wyniosły z ro d u , ufny w piękną postać,
Jeśli t rąby  , lub klaczy głos usłyszy z szranek. 
Rżących więrnego sobie seraiu kochanek,
Ogradzaiący w koło łąkę plot cienisty 
Ogier nieunoszony, bystry i ognisty,
Przesadzaj wolny wreście, pyszny zswey postawy;
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R az  ledwie lekką nogą dotyka się t raw y ,
Już nozdrza w ia tr  0 srvoie miłośnice pyta,
Już do rozkoszney łaźni zwracaiac kopy ta .
D um nie  potrząsa karkiem , z w iatrem  igra grzyw a, 
Leci, rzuca  nim p y c h a , radość młodość żywa,
Każde iego stąpiehie w twoich uszu tętni,

Longin mówiąc o naśladowaniu, poda- 
ie ważne w tym względzie uwagi „ Jeśli 
„ naślćaduiesz, mówi on ,  py tay  się sam sie- 
„ bie czy H o m e r ,  Platon, Demostenea, al- 
„ bo Cycero, i Wirgili ,  użyliby takiego sa- 
„ mego sposobu mówienia , takich samych 
„ myśli, takich samych obrazów “ — „ Uwa- 
» ga ta będzie nieiako pochodnią dla twe- 
„ go rozsądku i podniesienie imaginacyą do 
„ takiey wysokości,  do iakiey się wznieśli 

s, ci wielcy ludzie. “
. Przestroga bardzo rozsądna wiele zna­

cząca w L i te ra tu rze  , i mogąca mieć równie 
wielkie pożytki w moralności „ s /e  py tay  
„ się samego siebie i rozwaźay,co wyrzeknie 
„ potomność o twem naśladowaniu , i iakie 
„ w iey mniemaniu otrzymasz inieysce po 

i} wzorze swoim. 5cie Umiey rozpoznać wa- 
j, dy i piękności swego wzoru, ostatnie s ta ray  
„ się naśladować, a chronić się pierwszych. “
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P I E L G R Z Y  M.

P o w i c i ć  n i e m i e c k a .

{D okończenie. Ob. N .  1 0 2 .  stv. 55 i . )

„ P o  t ey powieści Kasz te lana ,  uśiłniem 
pragnę ła  poznać osobiście tak  znamienitego 
więźnia .  Stosunki między iego , a mego oy- 
ca losem-, łączyły nas ogniwem odpowie-  
doey  niedoli.  Czułam w subie pobudkę uczy­
nić  dlań t o ,  czegom dla dawcy  dni swoich 
p ie  uczyniła.  Chociaż wyobraża łam go so­
b ie  w podeszłym iu i  w i e k u ; n ie  odważy­
ł a m  się i ednak  stanąć p rzed  n i m , w nie­
wieścim stroiu, żeby o mnie  źle nie pom y­
ślał. W z ię ła n iw ię c  suknią męzką,  i  pod im ie­
n ie m  synowca K asz te lan a  , by łam  m u  p r e ­
zen towaną.  K iedyśm y weszli  do więzienia,  
siedział podpar łszy n a ' r ę k u  głowę p r z y  
s to ł e : lecz skoro posłyszał wchodzące do 
s iebie osoby ,  powsta ł  na spodkanie. Coto 
było  zapodziwienie  m o i e ! k iedym  miasto 
schylonego c iężarem  la t  s t a r c a , uy rza ła  
w  pe łney  sile mężczyznę ! postać iego b y ­
ła poważna , poruszen ia  wdzięczne , tw a rz  
dokładnie p ięk n a ;  w zro k u  ty lko  nie dosta­
wało. Drża łam w poruszen iu  i słowa w y ­
rzec  n ie  mogłam , gdy mię K asz te lan  pod  
im ien iem  swego synowca p rezen tow ał .  Mo­
m e n t  ten  Agnieszko , stanowił o m ym  lo­
sie! H a r m o n iy n y  dźwięk  iego g łosu ,  p rze -
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bił  s ię do głębi  m e y  duszy .  M ó w i ł  do nas  
z p r z y ie m n ą  pow agą  i s p o k o y u o ś c ią : l e c z  
w i ę c e y  m n ie  w d z ięk i  ie go  osoby,  niz m o w a  
z a y m o w a ły .  P o s tr z e g ła m  w  ie go  us tach  w y ­
raz  s ło dyczy .  Białość  z ę b ó w , p r z e d z i w n ą  
sprzeczność  z w ą s e m  czar n e go  ko loru ,  w y ­
dawała .  P o d z i ę k o w a ł  m i  za o ś w ia d c z o n e  
sobie  u s ł u g i ;  zach ęca ł  do ś m ia ło ś c i ,  b o  
z m i lczen ia  w n o s i ł , ż e m  się za łęk ła .  G d y ­
ś m y  w szczę l i  r o z m o w ę  r p o s tr z e g ła m  ż e  
w  n i e y  roskosz  zn a y d o w a ł .  N a d s z e d ł  czas  
rozs tan ia  się.  W i ę z i e ń  p o ło ż y ł  sw ą  r ę k ę  
n a  m e y  g ło w ie  , chcąc podobn o  sądzie o 
w r z o ś c ie  i w ie k u .  H e n r y k u  r z e k ł ,  m n i e  
m o ż e  się z ns>bą w  k ro tce  p o r o z u m ie m y .  
S t r y y  t w ó y i  do w i e l u  in n y c h  d o b ry ch  c z y ­
n ó w  , p r z y d a ł  n o w y , że  m ię  z tob ą  z a z n a ­
jomił .  N a w i e d z a y  p o z b a w i o n e g o  w z r o k u  
c z ł o w i e k a , a w  s ercu  zn aydz ie sz  dla  się na­
grodę , żeś  u p r z y j e m n i ł  n u dną  ie d n o s ta y -  
ność  ż y c ia  n ie s z c z ę ś l iw e m u .  W y m ó w i ł  t e  
s ło w a  c zu le  , z p ow agą  , i b ez  n arzek an ia .  
C z u ł a m , źe  o czy  m o ie  to n ę ły  w e  ł z a c h ,  
p r z y c i sk a ła m  rę k ę  iego  do s w e g o  serca ,  o n  
zaś na znak ,w d z i ę c z n o ś c i , za ok azaną  k u  
sob ie  p r z y c h y ln o ś ć  , ściśnął  l e k k o  m ą  rękę 
i dał zn ak  do odeyśc ia .  “

T r u d n o  m i  w y r a z ić  c z e g o m  d o św ia d ­
cza ła  , p o  t y c h  o d w ied z in a ch .  O b raz  H o -  
h e n b e r g a ,  b y ł  m i  z a w s z e  o b e c n y :  żądza  po­
święcenia mu życia , stała się dla mnie po-

-1



spolitą myślą i iakby wrodzoneni uczuciem. 
Martwiłam się . iednak zważając ,  że mnie 
imał za istotę ńiższego rzędu , gdym pra ­
gnęła byrjź i eg o przyjacielem , nie sługa
pókiby im los, p raw dziw e j  płci odkryć nie 
pozwolił. Odwiedzałam go co dzień raz łub 
dwa razy, nosiłam sama iedzenie , opowia­
dałam co się w zamku i okolicach działo; sło­
wem, rozmowy nasze stawały się coraa wię­
c e j  zaytnuiące. Dow iedziawszy się źern gra­
ła na a r i i e , prosił żebym ią przyniosła i 
razem z nim śpiewała. Arye iego kompo- 
zyeyi były melancnołiczne, wyrażały my­
śli smutne i bołeśne uczucia. 1 Czasami ba­
wiąc go czytaniem , dawałam j n u  niezna­
cznie do zrozumienia , co ąb M eresow ap  
mogło, m e zdradzając atoli 4ś>«+mey siebie. 
T a k  się był do mego towarzystwa przy­
zwyczaił ,  iż mu t rudno  było,  obeyśdź sie 
be zemnie : słowem,, uprzeymość iego, za­
mieniła  się w prawdziwe ku mnie przywią­
zanie. Ja z moiey strony ; niczegom nie 
zaniedbała, coby go rozerwać łub zaiąć po­
trafiło. O Agnieszko! co to za roskosz po­
święcać się na usługi i pocieszenie, nie- 
szcz* śliwę,go przyiaciela. “

Nit usilne proźby i na legania ,  pozwolił 
mi Kasztelan wyprowadzić więźnia do zam­
kowego ogrodu. Była to właśnie pora, w któ- 
*vy  obumarła  na tu ra  na nowo odradza; 
"w k tó rey  wszystko uprzyjemnione, zdaie
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się wzywać czule i s to ty ,  do nasycenia  sie 
roskoszą życia i słodyczą wolności.  Od ła t  
dziesięciu, nie miał  H ohenberg  szczęścia, 
oddychać wolnym  powie t rzem .  Nie wspo- 
minaiąc  o tern żem pozwolenie  wyiednała ,  
zaprosi łam go na przechadzkę.  Zadziwie­
nie i radość stłumiły w nim w yraz  wdzię­
czności: żywy rumien iec  , -blade iego lica 
okrasił .  „ H e n r y k u !  luby H enryku ,  ściskaiąc 
m i  rękę  w poruszeniu  zaw oła ł :  czerń się ci 
za  to wywdzięczyć potrafię ? lecz nie t r a ć ­
m y  drogich chwil  czasu:  kosz tuym y czym 
p ręd zey  słodyczy szczęścia,  k tó reć  winie- 
n e m  ! “ w tem  wziął mnie  za i'ękę: t a  drżała.  
Radosne łzy czułości, tw a rz  mi zalały. —  Co 
ci iest, czule zawołał,  co cię wzrusza  — i cze­
go płaczesz? Czyli niewinne tw e  serce d rę ­
czą iakie zgryzoty ? zwierz  się nieszczęśli­
w e m u  przyiacielowi.  ,, Szczęście twoie, od­
powiedzia łam ze łz a m i ,  szczęście twoie, t e  
radosne łzy z oczu mi wyciska. “

„ K iedyśm y wyszli  na o tw a r t e  powie­
t r z e  , gdy dziesięcioletni więzień  uczuł na  
tw a r z y  wrażen ie  tego bozkiego żywiołu, k tó ­
r y  całą n a tu rę  u t rzym uie ,  zasila i odświe­
ż a j  gdy p rzy iem ne  rozlicznych kw ia tów  
w o n ie ,  i uymuiące  pienia  p t a s z ą t ,  obiły 
się o iego z m y s ły ; nagle w ez b ra n a  radość ,  
w y d a ła  w nim obraz t ru d n y  do naśladowa-. 
nia.  Pad ł  na k o lan a ,  a  wzniósłszy ręce  k u  
n i e b u ,  dobro t l iw em u dawcy n a t u r y ,  gor$-
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t e  modły zasyłał. Skoro się podniósł, opro­
wadziłam go po  całym ogrodzie , a unika­
jąc podeyrzenia , posadziłam na darniow ey 
kanapie na przeciw zamku. Powiewny liść 
drzewa zasłaniaiąc promienie s łońca , nie 
pozbawiał nas dobroczynnego tey  gwiazdy 
wpływu. Ludwik nasycał się niewymowną 
iey skutków roskoszą. Ja rozpływałam  się 
z radości, że iego uszczęśliwienie, było 
mem dziełem. “

V Widzisz , droga przy iació łko! iak o- 
k ró tna  pamięć zachowała mi naydrobniey- 
sze szczegóły niezwrótnego szczęścia .. Sk ra ­
cam mą pow ieść , a  z nią bolesne wspo­
mnienia. Nie domyślał się Hohenberg żem  
była kobietą, i że troskliwość k tórey  z mo- 
ięy  strony doświadczał, J>yła skutkiem  nie 
p o l i to w a n ia , ale gorącey miłości. Okazy­
wał mi codziennie więcey zaufania, opo­
wiadał zdarzenia swey młodości, k tó rą  
wzorem  równego sobie stanu młodzieży, na 
rycerskich zabawach i walkach przepędził,

„K o ch a ł  się zwyczaynie , iak drud^yj 
a  gdy mu naypierwszy przedm iot miłości 
w y d a rty  został; wszedł w małżeńskie zwią­
zki iedynie przez wdzięczność i szacunek. 
Żałował szczerze żony , lecz żywsze miał 
W sercu uczucie, na wspomnienie kochan-. 
ki. “

„  Ł atw o wnieść m ożesz , kochana A- 
gnięszko, iakich doświadczałam wrażeń,
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słysząc takie  zwierzenie się t e g o , który 
mnie czule zaymowal. Każdy dowód ufno­
ści z iego strony, był dla mnie nowym po­
wodem do przywiązania. Postrzegłszy na- 
koniec że nie mogę zyć bez mego , posta 
nowiłam wyrwać go zniewoli,  i  sama osu­
nąć się spod opiekuńskiego jarzma. Długa 
niebytność wuia, k tóry z Fryderykiem  ię 
knytn , przeciw Ludwikowi bawarskiemu 
walczył ,  ułatwiła nam ucieczkę. L udw ik  
spodziewał się ieszcze znalesdź potężnych 
przyiaciół i usprawiedliwienie , gdyby ty 
ko swą niewinność przed xiążęciem mógł
okazać. ,

„Choroba  Kasz te lana ,  w  czasie kto-  
rey  zaymowałam się staraniem koło woien- 
nych brańców ; zwyczayne przechadzki po 
ogrodzie i przyległym mu lesie; ugruntowa­
ne mniemanie, że d z i e s i ę c i o l e t n i ą  utrudzony
niewolą, a do tego ślepy ieniec, nie m ógłiuz  
o ucieczce pomyślić ; wszystko to razem, 
w z ię te ,  ułatwiło nam wykonanie planu o- 
swobodzenia. Niepodobna opisać radości 
Ludwika,  gdy się wydobył z więzów. P r z y ­
pominał wraz sobie , źe zamek W al t  ze, 
należący do iednego z przyiaciół iego oyca, 
byłby dla nas bezpiecznem schronieniem. 
Przebyl iśmy, z arfami w ręk u  znaczną część 
drogi w pielgrzymskim stroiu. Nic uszczę­
śliwieniu m em u nad tę podróż wyrównać  
nie może. Opatrywałam iego potrzeby.
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czuwałam nad. bezpieczeństwem podróży, a 
on mi za to , z wylaniem przyjacielskiego 
serca czule dziękował. W yobrażałam  nie­
kiedy, źe zgadłszy móy se k re t ,  chciał ty l­
ko diużey mię doświadczać. “

„  W ie rna  iego • pamięć tak dokładnie 
malowała w imaginacyi drogę do zamku 
W  aldze i przyległe okolice; żem się w prze­
wodnictwie zmylić nie mogła. Pewnego 
wieczora , wychodząc z ciemnego Jasu, po­
strzegłam na pochyłości wysokiey jt»óry ba­
szty zamku W ałdze, w połowie przez wy- 

> niosłe drzew a zasłonione, k tó rem  , z uczy­
nionego mi k ilkakrotnie  opisu , łatwo po­
znała. Nadzwyczaynie Ludw ik wzruszony 
został, gdym mu o tern zbliżeniu się doniosła? 
Z adaw ał tysiączne pytania względem wi­
doków okolic i z am k u : wszystko mu przy* 
pominało niewinne dziecinnego wieku za- 
bawy. ,, Droga is to to ! zawołał, tuląc m nie  
do serca swego, ty  iesteś drugą dla mnie 
opatrznością ! przyszedł moment, w k tó rym  
się ci za dobrodzieystWa, choć w części bę­
dę mógł wypłacić! nic nas odtąd w ży c iu ,  
rozłączyć nie potrafi. «

„Rozum iałam , iż iesfc zupełnie p rzeko­
nany  , źe ma kobietę  za przewodnika. O 
lak  me serce, iego życzeniom odpowiadało! 
co za radosna nadzieia, odezwała się w mey- 
duszy! lecz n ie s te ty ! człowiek iest zawsze 
igrzyskiem  losu! w tey  właśnie chwili, kie-
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d y m  się słodyczą uszczęśliwienia nasycać 
m i a ł a , szczęście iak  sen zwodniczy , zni­
knęło. “

Boleść duszy ,  p r z e rw a ła  mowę Elżbie­
cie. Podnies la  oczy i ręce do n ieba i rzę­
sisty łez potok wylała.  Agnieszka n ie śm ia ­
ła  p rze ry w ać  tego milczenia.  O Ludwiku!  
L u d w ik u !  d o d a ła ,  dla tegoż nas p rzezn a ­
czenie sprowadzi ło ,  żebyśmy się na. zaw­
sze rozłączyć mieli! Nowe milczenie i nowe 
łzy lać się zaczęły. Nakonięc ,  zeb raw szy  
s i ł y , ta k  daley mówiła.  ' i

,, Miałam zam ia r  odkryć  m u  zaraz, żem 
była  k o b i e t ą ; bom dosta tecznie  znała , że 
n iepodobna dłużny udawać.  S ta łabym  się 
m u  mniey  p o t rzebną  w ty m  domu , gdzie 
go mia ł  otaczać liczny orszak usłużney mło­
dzieży; uchyb i łabym  milcząc, zamierzonego 
u siebie c e lu ;  niernogłaby m naresztę  bydź 
u z n a n ą ,  za siostrzenicę Seyzenburga.

„ T a k ie  były moie zam ia ry  i nadzieie,  
gdyśmy się do Waldzeysk iego  Z a m k u  zbli­
żyli. Grzmiała  w nim huczna  m uzyka:  
•wszystko było w ruchu  ; wszystko uroczy­
stość dnia tego zapowiadało. S iedliśmy 
za b ra m ą  na ławce. Zaczęłam śpićwać 
p rzegry  waiąc na  arfie ; co gdy znaczną licz­
bę służących zwabiło ; zaproszono nas , na 
balowe p o k o i e , czego właśnie L udw ikow i  
było  potrzeba.  Powsta ł  z n iecierp l iw ą ra- 
daścią ’• poruszenia duszy , malowały się na
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iego twarzy. W prow adz i ł  nas odźwierny 
do wielkiey sali, gdzieśmy liczne zgroma­
dzenie znaleźli u stołu. Na pierwszem miey- 
sou siedział szanowny starzec , a przy nim 
Z  bladą twarzą iuź nie młoda kobieta i od ie- 
dynastu czy dwunastu  lat ,niezrównaney pię­
kności dzietic.

„ N a  widok tey kobiety, uczulam w du­
szy t rudne  do wymuwienia  wrażenie, z któ- 
regotn sobie sprawy zdadź nie mogła: W zrok  
móy od iey t w a r z y , oderwać się nie mógł. 
Ludwik  nasunąwszy Kapelusz na oczy, spo- 
koynie stał przy progu. Zebra łam w sobie 
siły, nastroiłam arfę i stołową piosnkę czule 
śpiewać zaczęłam: która  , gdy się podoba­
ł a ;  proszono mnie o drugą. Śpiewałam Więc 
romans własney kompozycj/i , w k tó rym  
się wiele stosunków do uczuć mego serca 
znaydowało. Sam L u d w ik , nigdy go nie 
słyszał: było moim zamiarem przygotować 
go do t e g o , com mu w krotce obiawić mia­
ła. Śpiewałam w poruszeniu serca co mi 
przychylność słuchaczów ziednało. “

„ Ledwiem śpiewać p rze s ta ła , wnet  
-wstali od s to łu ,  otoczono śpiewaczkę, py ­
tano się o imie oyca i o własną mego życia 
łiistoryą: niektórzy sądzili mię bydź synem 
ś lepego , któregom prowadziła. Kobieta ,  
k tó rey  widok niespokoynością mnie naba­
wiał,  troskliwie się o nas wybadywała. K ie ­
d y  Hohenberg głos iey usłyszał , prosił mnie
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na  uclio , żebym  romans  iego kompozycy* 
śpiewała ; a gdym woli iego zadosyć uczy­
niła ; K to  cię t ey  pieśni nauczył  ? rzek ła  
ze d rżen iem  kob ie ta :  iak  się twóy* oyciec 
nazyfya ? W  tey  chwili  Lu d w ik  wyciągaiąc 
ręce ,  radosnym  głosem zawołał:  „  Aldegun-
do! drogi  przedmiocie życia  n io ieg o ...........
]Nay milsza żono !  Ałdegundo !  Nie­
bo  i ziemia zniknęła  p rzedem ną .  W y m ­
k n ę łam  się w tym  radosnym tum ulc ie ,  sk ry ­
łam sie w przyległym les ie ,  n ie  wiedząc 
sama co czynię a wieczorem postrzegłam,  
że leżę nad brzegiem s t r u m y k a ,  źe a r ia  
była  stłuczona ; nic atoli  nie pamiętaiąc,  co 
się ze m ną  w tey  p r ze rw ie  czasu działo. «

„ Ach ! iak upłynione dni od t e y  chw i­
li, były dla mnie  smutne  ! Zawsze samotna,  
przehiegaiąc pieszo g ó r y ,  lasy i pustynie ,  
n ie  raz  niysliłatn położyć ostatni  kres,  za­
t r u t e m u  rozpaczą życiu. Lecz  Bóg dobro­
tl iwy;  nie dozwolił  mi spełnić zbrodniczego 
zam iaru .  W s p a r ł a  mą słabość Matka Jego 
i u podnóżka swoich o ł tarzów natchnę ła  
m ę z tw e m  do znoszena dotk l iwey n iedo l i .«

„ Słyszałaś zapew ne  Agnieszko , o cu­
dow nym  obrazie  M ary i  celskiey (de Zell) ,  
znayduiącym się nawyniosłey górze w ka ­
p l i c y , dokąd się corocznie mnóstwo piel­
g rzym ów  zgromadza. Często mi o nim m a - '
wiano , lecz w ew ał tow nem  zburzen iu  bo-

' 1 *leśnych uczuć iluśzy i stroskaney rnysli;
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bynaymniey  o tern nie pamiętałam. Je­
dnego wieczora,  po długi ey i morduiącey 
dnia tego podróży, stanęłam na rozkoszney 
równinie , nad brzegiem odludnego ieziora. 
Obraz zachodzącego słońca i skał przyle­
g ły c h , odbijał się w przezroczystych iego 
kryształach. T łum  zgryzot, obudził w rnem 
sercu rozpacz bez granic. Przyiazne ia- 
kieś g łosy, zdawały się mnie wzywać , do 
łona niezgruntowaney wód przepaści, Sta- 
nęłatn na wierzchołku skały panuiącey nad 
otchłanią ieziora , i gdym się uiź zabierała 
pogrążyć w iego bezdenności; „ Maiyo cel- 
ska ! ratuy! “ krzyknęła w przyległych krza­
kach kob ie ta ,  k tó rey  dziecię do wody 
wpadło:  Rzucamy ^ię obieciwie—  Dziecię 
uratowane —  Oświadczywszy mi swą wdzię­
czność pocieszona Matka, zwróciła nayczul- 
sze dziękczynienia do Maryi celskiey, która, 
w iey m niem an iu , na ra tunek  dziecięcia, 
pielgrzyma zesłała.

„ Ponieważ byłam zaięta niebezpieczeń­
stwem dziecięcia i środkami iego ratunku; 
czucia i wyobrażenia m o i e , wzięły nowy 
kierunek.  Pilnie słuchałam tego co mi 
kobieta o cudach Maryi celskiey mówiła. 
P ro m y k  nadziei zaiaśpiał w mem sercu; zda­
ło mi się, £e ieszczę raz szczęśliwa bydź 
mogę ; i w tym celu z głębokości mey duszy, 
wzywałam niebios pomocy. Przenocowa­
łam  W chatce tey ubogiey kobie ty ;  płakar



Jam; lecz łzy moie miały w  sobie cos po­
cieszającego. Przyrzekłszy wyhaftować wia- 
spą r ę k ą ,  bogatą sukienkę M ary i ,  ieśliby
nu  ulgę w /.martwieniu przyn ieś ła ; udałam 
się nazaiutrz w towarzystwie mey gospo­
dyn i ,  do kaplicy Maryi celskiey. „

„ Już się gęstey mgły tu m an  wznosił 
z doliny ; iuź słońce gór wierzchołki blas­
k i e m  złociło; gdyśmy się w tę nabożną piel­
grzymkę wybrały. Postępując coraz wyźey 
przez buyne obfitą rosą okry te  zielska, przy 
wyyściu z gęstwiny lasu, postrzegłam w po­
łowie wysokości wyniosłey gó ry ,  kościelne 
wieże. O d ż j l a ,  stłumiona w raem sercu 
nadziei a ; zaczęłam iuź w części kosztować 
tńy  poc iechy , którąrn się przed obrazem 
Maryi  znaleśdź spodziewała; osychały z łez 
oczy za zbliżeniem się do iey ołtar , iak 
krople  buyney rosy za postępem słońca na
widnokrąg ziemi. “

„ Obraz Maryi w ciemnym i okopconym 
kościele rzęsistem otoczony światłem, oka­
zał mi się w całey świetności. Padłam na  
kolana. W yla łam  w pokorze łzy skruchy 
i ż a l u  p r z e d  królowa nieba; i w t y m  momen­
cie , uczulam w sercu pociechę. Szanowny 
kapłan rozpoznał stan mey duszy,  w y rzu ­
c a ł  mi z łagodną surowością przywiązanie 
do ziemskich rzeczy,  skierował myśli ku  
n i e b u  rozlał w mey duszy uczucie pociesze­
n i a  i nadziei. «

Tom F IIL  a 4
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„ U c z u l a m  w s o b i e  n o w y  zas iłek: ą l u b o  
r a n y  se rca  ca łk i em  zagoi one  n ie  by ł} ,  ustą­
p i ł a  p r z e c i e  r o z p a c z  m i e j s c a  u t n i a r k o w a ń -  
s z e m u  V z n o śn ie y s ze m u  s m u t k o w i ,  k t ó r y  
z z a p r a w ą  i a k o w ey ś  s łodyczy  b y ł  połączo­
n y .  S ło w em ,  p o c z u ła m  w  duszy  now e  m ę ­
s tw o  n a  znoszen ie  u m a r t w i e ń  , i z d a ła m  się 
n a  wolą  r z ą d z ą c e y  ś w i a t e m  opatrznośc i .  “  

K i e d y  w ie c z o r e m  po b ezsen n y ch  no­
c ach  m ile  usnę łam ,  n a s t ę p n y  w idok  w oczach  
m i  s tanął.  Z d a ło  m i  sięi, ż em  H o h e n b e r -  
ga  po s e y z e n b u r s k i m  lesie w o d z i ł a ,  że d r o ­
g a  s tawała ,  się coraz  t r u d ń i e y s z ą ,  żem po- 
d w a i a ł a  t rosk l iw ość  dla  u n i k n i e n i a  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w ,  k t ó r e  m u  g r o z i ł y ,  źe mi za  
t o  u p r z e j m i e  dz iękował ;  lecz  , że czu ła  ie-  
go wdz ięczność  ża lem  1 g o ry c z ą  duszę  m ą  
n a p a w a ł a .  N ie  ś m ia ła m  , ani  p r z y ią ć ,  a n i  
o d rzu c ie  iego  ośw iadczeń ;  1 k ied y  łzy i łk a ­
n i a  w s łabość m n i e  w p r a w i ł y , H o h e n b e r g  
w z ią ł  m n ie  n a  swe  łono i c ieszyć zaczął.  
L e c z  co w  n im  za o d m ia n ę  p o s t rz eg ła m ,  gd y  1 
b ł ę k i t n e  swe oczy z w y r a ż e n ie m  n a y ż y w -  
szey  czułośc i  j i a  m n ie  z w ró c i ł !  P u k le  c z a r ­
n y c h  włosow s p a d a ły  m u  po  t w a r z y ,  1 t a ­
k i m  się m i  w y tła wał- i a k im  w  k w ie c ie  p i e r -  
w sz e y  młodości n i e z a w o d n ie  b ydz  musiał .  
C h c ia ła m  uc iekać  , on m n i e  z a t r z y m a ł ,  nie  
osczędza iąc  w y r a z ó w ,  i ak ie  m u  ty lk o  n a y -  
gorę tsza  m i ło ść ,  p o d y k t o w a ć  mogła .  J e ­
d n y m  r a z e m ,  o g a r n ę ł a  nas  c z a r n a  p o m r o -
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ka. Hohenberg b lednie ie ,  i zwolna na lek­
kim wznosi .się obłoku. Poglądałam bez 
p rze rwy na niego; zalane łzami oczy,  to ­
warzyszyły mu po rozległey przestrzeni nie­
ba, z trudną do wyrażenia żałością. Wycią­
gałam doń ręce ;  na próżno go do siebie
wzywałam ; iuź go nie b y ło  W  tym
momencie , odmienił się obraz —  Stanęłam 
wśród obszerney łąki uwieńczonej  kwiata­
mi : z k tó ry ch ,  gdy się mi ieden n a j b a r ­
dziej ze wszystkich podobał;  ściągnęłam 
po niego r ę k ę ,  lecz młoda iakaś osoba 
w stroiu zakonnicy , pochwyciła go prze- 
demną. Nagłe kwiat  ten w iey ręku,  w biały 
się k rzy ż ,  na czarnem t l e ,  zamienił.  Jam 
się przebudziła  ze d rżen iem ,  łzami zala­
na. “

,, Nie zapomnę nigdy snu tego, którego 
wrażenie  tak  żywo w mey duszy utkwiło. 
Sen pom ieniony , iest przeczuciem nie­
szczęść i poprzednikiem zgryzó t ,  k tóre  
mnie  w przyszłości czeka ią . . . .  W iesz  iuź 
resztę mey historyi. Ukazano mi drogę 
na  tę dol inę ; zabłąkałam się między góra­
mi-, zraniłam sobie nogę;  przybyłam tu  
nakoniec w naywiększey boleści i osłabie­
n iu ,  z któregoście' mnie, dobroczynnie wy­
prowadziły.

, „ Cóż chcesz teraz  robić ? rzekła  do 
m ey  Agnieszka z nayczulszem przymile-  
mem. Zrzuć te  suknie i pozostań nazawsze

a 4 *
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% nami „  E lżb ie ta  okazawszy ie y  tk l iw ą  
w d z i ę c z n o ś ć  za of ia rowany sobie p r z y t u ­
ł e k ,  oświadczyła: że póydzie  do medling-
sklego k l a s z to r u ,  w k tó re y  iey  m a tk i  k r e ­
w n a  X ie n ią  b y ł a ;  że miała  zam iar  bawić 
w  te in  u s t r o n i u ,  pók iby  czas m e  wygładził  
% iey serca  uczuć goryczy;  że się spodzie­
w a ła  zabrać  smak do zakonnego ż y c i a ; bo 
ty lko  'V wyrzeczen iu  się świata  , pokóy dia  
siebie znaleśdź spodziewała się. Agnieszka 
p rzypom ina jąc  w te n c z a s , że także  do k la ­
sz toru  przeznaczoną  b y ła ;  n iezm iern ie  się 
u r a d o w a ł a , że te raz  z E lżbie tą  życie p r z e ­
pędzać  będzie.  O biedw ie  przyjaciółki  uści­
snęły się n a w z a i e m , poprzysięgły  sobie 
wierność  i s ek re t  aż do grobu.

R O Z M O W Y  L U C Y  A N  A 

I.
K u p  i d  o i J o w i s z .

K u p  i d  o.

A gdybym  ci i p rzewin i ł  w  czemkol-  
w iek  , o rzepuść  m i  Jow iszu : ies tem  malu­
czk i ;  n n  ro z u m  m óy to  uczynił .

J o w i s z .

Sliczns m i  dziecko!  s tarsze od JapeŁa.
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Ze  brody i włosów siwych na głowie nie 
rnasz ? o! o! kochanku , bardzo z ciebie 
wielki staruszek i ćwik wyśmienity.

K u  p  i do.

W czem źe przecież tak  wielce w ykro­
czyłem , że mię wiązać naw xt każesz.

J o w i s z .

T a k  , w czem ! Ja cię nauczę błaźnie 
urągać się ze mnie. A dosyć iuź tego. By­
łem sa ty rem , bykiem, z lo tem , łabędziem, 
i  orłem. Z eby  to się iedna we m nie rozko­
chała! musiałem łudzić i mamić kobiety. 
Objawić im się nie mogłem, boby poumie­
ra ły  z przelęknienia, a tymczasem łabędzie 
i  orły , szczęśliwsze są w miłości ode mnie.

K u p  i do .  f

/Rzecz iest bardzo p ro s ta :  śmiertelni, 
nie mogą znieść widoku twoiego. Jeżeli 
więc chcesz bydź kochanym Jowiszu, posłu- 
chay moiey rady. P rzestań  ludzi trw ożyć 
egidą i p io ru n e m ; przepasz ładnie włos 
sw ó y , aby ci na barki spływał j oblecz się 
w szkarłatne szaty , przyw dziey złote obu­
wie , i ruszay w taniec z drugimi, przy od­
głosie huczney m uzyki, a w krótce około 
siebie uyrzysz grono bachantek licznieysz© 
od samego Bachusa.



Ja dla 'samey miłości tak się stroić i 
trefić nie myślę.

K u p  i clc.

Nie rośćźe prawa do kochania.

J o w i s z .

Owszem chcę kochać, tylko nie lubię 
tego zachodu. No! wypuszczę cię wreszcie, 
ale nie rób mi więcey podobnych figlów.

» II. ,

C y k l o p  i N e p t u n .

C y k l o p .
Oycze! iak się sromotnie ze mną obszedł 

ten obrzydły cudzoziemiec. Upoił mię be- 
zecnie , i oka pozbawił.

JVep  t u n .
Klóito tak był zuchwały Polifemie ?

C y k l o p .
Zrazu mienił się N ikim , lecz gdy iuź 

był uciekł, tak ze nie mogłem go doścignąć, 
nazwał się Ulissesem.

N e p  t un. 4
Znam ia tego lisa Itaceńskiego. Po-
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wracał on teraz z Troi do oyczyzny. Ale 
iakźe Polifemie tego dokazał, bo wiem  że 
skądinąd nie wielki z niego rycerz.

C y k l o p .
'  Ą ■ ' \

Powracając z pola, uyrzałem  w iaskini 
ludzi, którzy zapewne ukraśdź co chcieli 
z moiey obory. Przywalam zaraz w eyście  
ogromną skalą, rozniecam ognia, i postrze­
gam kryjących się po kątach. Z łow iw szy  
t.edys kilku, naturalnie iako moich złodzie­
jów, zjadłem. Natenczas ów to chytry, czy  
to N ik t,  czyli też U lisses , podąie rni w cza­
szy iakiś napóy : słodki wprawdzie i przy­
jemnego zapachu, ale też zdradziecki i o- 
durzaiący. W szystko mi się kręcić w oczach  
poczęło ; sarna iaskinia zdawała się zawa- 
łać na mnie. U traciłem  przytomność, i tak 
usnąłem. W te d y  zaostrzywszy drąg, i roz­
paliwszy go w ogniu, począł, mi oko wier-  
cieć. Od tey  pory widzisz ślepym  biedne­
go Cyklopa.

N e p t u n .
Ale iakżeś twardo spać musiał, kiedyś  

B boi u nie -wyskoczył w czasie takow ey o- 
peracyi. A Ulisses iakźe uciekł? skały zda- 
iem i się poruszyć nie mógł.

C y k l  o p.
t

Ze  by łacniey go poyrśać, sam ią odwa^
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l i łcm. Ale stoiąc u  d rzw i  w poc iem ku  r ę ­
k a m i  m a c a ł e m , czyli  go też  nie ułowię. 
P rzepuszcza łem  ty lko  owce na p aszę ,  i ka­
r a n a ,  k tó ry  m ia ł  moie mieysce w  po lu  za­
s tą p ić /

N e p t u n .  C x

Rozum iem .  W y m k n ą ł  ci się Ulisses 
wlazłszy  p o d  bararsa. Ale czemużeś na in ­
nych  Cyklopów nie  w o ła ł ,  żeby ci n a  po­
moc przyszli .

C y k l o p .

W o ła łe m  o y c z e , lecz gdy się o imie 
z d ray cy  z a p y t a l i ,  uznali  mię za szalonego 
i odeszli. T a k  mię zdradzi ł  ten  ło t r  n ie ­
cny.  Ale co mię naywięeey  boli oycze, iest  
t o ,  źe uragaiąc  się ieszcze nad s t ra tą  mo- 
iego oka i oyciec tw ó y % rzecze,  N e p tu n ,  
n ie  wstawi ci drugiego. “

N e p t u n .
U spokóy  się móy synu. Zemszczę się 

ia  na  n im i pokażę-, że chociaż w zroku  
p rz y w ra c a ć  nie u m i e m ,  los źegluiących, 
w  moich ies t  ręku .  Jeszcze on płynie .

f \
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Ś P I E W Y  L U D U  L I T E W S K I E G O .  

JVd wiersz polski przełożone, [a) 

P rz e z  E m e r y k a  S t a n i e w i c z a .  

Ś p i e w  p i e r w s z y .  ^

„ t f " u ź  koń stoi osiodłany,
Póydę gdzie mię sława wzywa;
P oydę gdzie* rozległe łany,
W r ó g  nieprzyiaźny okrywa. <s

P rz y  boku siostra kochana,
Stoiac rzęsiste łzy  leie;
„ D o k ą d  cię / m ó w i  ztróskana.
D okąd  cfę wiodą nadzieie ? w

„ N ie  płacz pięknieysza od ró/.y; 
P ow rócę  tu  zw ycięz tw  syty,
A  sław a na skróń mi 'w łoży ,
W 'ieniec z w aw rzynów  uw ity .

(aj T e x t  o r y g i n a l n y .  
I.

Stowi zirgiałis kiemi pabałnotns, 
Reyks mań ioti ing weyskiali. 

Stowi sinsiutia p r i mana szałales^ 
Stowiedamas skraudzi wiarki. '

N ia  wiark Siasutia bałta lelieła,
Keyp iszjosiu , teyp parjosru,

Kad nia parjosiu , Karalom pastosiu}
Wilnios łaukiaii waiawosiu.

■

t

- '  i



W odzem  lub Królem zostanę,
W  gronie ^towarzyszów w iernych, 
Zgromiwszy wrogi zebrane,
Na polach W ilna obszernych. 11

P oszed ł! tak siostra żal szerzy, 
j, O iakże on z męztwa s ły n ą ł! 
S tanął na czele rałodzie-ży,
Poszedł, zwyciężył i zginął.

* Powrót?, powróć koniu siwy \ 
Przynieś brata miecz i zkroię;
Ach! gdzież twóy pan nieszczęśliwy 
Gdzieś podział pociechę m oię? “

Njemasz go! na błoniach W iln a ,
U  piaszczystey leży góry- 

\  Grób mu wzniosła dłoń przychylna, 
K ir go otacza ponury.

Parbieg zirgiali, par bieg iodbierelt 
Parniaszk brołala mundureli. 

Z ir g e y , zirgiali , zirgey iodbiereli, 
Kur padieiey brołuteli ?

W ilnios łaukiali po smilcziu kalniali, 
Pakawotas brołutelis.

W isam  grabiali puykie pareditas.
Po iodoio zełabiełe,

Sauła tiakieja keyp brola nuszowia, 
Sauła łuydiaś keyp kawoia.

1
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X ieza z śpiew y żałobne mi,
N ieśli na m arach ry c e rz a ,
D zw on pchnięty  dłońm i silnem i, 
Ż ałośnie ięki rozszerza. (i

G dy go zw alił cios o k ru tny ,
Słońce się k rw ią  rum ieniło .
A  gdy kładziono w  grob sm utny ,
Z  żalu za góry  się skryło.

S p i  ćw  d r u g i .

T am  gdzie dolinę k w ia ty  ubarw ia ły ,
S ta ła  wóoseczka nad strum yk iem  śliczna; 
■Wtein w padła ro ta  n ieprzyiació ł liczna,
A  na iey czele by ł w ódz m ężny, śm iały :

P ięk n a  L itw in k a  m u się podobała;
Chodź w moie kraie , rzecze m ąż w aleczny,
P rzysięgam  tobie na m iecz obosieczny,
Ze będziesz ze m ną szczęśliw a m ieszkała. w

W isi kunigey, wisi klasztornikey, 
Palidiekit zalnierela,

W isi ubagey, wisi dzwaninikey, ' 
Padzwanikit zalnierelu.

II.

Tinay par girio didzies wieszkiałelis, 
Atioia didżis pułk as zalnierelu; 

Pasidatoia Letuwu paniałe,
Siesku paniała ing mana wiazima,
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„ O krótny cz łek u ! zawoła dziewica,
T y  chcesz mię porwać ze spokoyney chatki, 
Chcesz wydrzeć z łona kochanka i matki.
I  od miłego oderwać rodzica! “

,, Takeś* nieczuła na moie zapały,
T y  w którey oku piękna” błyszczy zorza) 
Przebędę rzeki i przepłynę morza,
I  na odludne zaniosę, ęię skały,

T am  cię nie uyrzy nigdy twóy kochanek, 
Tam  i łez oyca nieobaczysz wcale,
N i sm utney m atki dolecą cię żale,
Ni na tw ą  głowę włozysz z ru ty  wianek.

A gdy zagrucha gołąbek tam  głucho,
T y  słyszeć będziesz oyoa żal okrutny.

.Gdy zaś kukawka wyda swóy głos sm utny, 
P łacz m iłey m atki usłyszy tw e ucho. “

As z tawi nuwiązsiu ing gilu mariali, 
Tu ilia girdiesi Tiatuszies bałsiali, 

Tu nia girdiesi Matuties bałsiali,
Tu nia uszdiesi tiar rutu weynika, 

Tuien iszgirsi karwiali burkoient, 
Teytu tikiesi Tiatuszes dusoient. 

Tuien iszgirsi giagutie kukoient,
Tey tu tikiesi Matulies dusoient.

i l
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B A Y K I.

P i ę k n o ś ć .

Rzadki przestał na swym dziale* 
Kobiety podniosły żale*

Ze piękność k tó rą  im natu ra  dała,
Jest krótko-trw ała.

/  ' (
Jowisz skargą skłopotany.

M yśli iakby tu przy iść z niem i do zgody*
P rzed łużyć chw ile znikom ey urody?

Broni W’y ro k  nie zachwianym.

Zostawić prośbę bez odpowiedzi?
Chociaż to często uchodzi 
Tem u co na górze siedzi,

Lecz z kobietami i to się niegodzi.

Łatwo iednak będąc bogiem,
W  trudnościach dadź sobie rady,
A zwłaszcza z głową Pallady
M ądrym  wsławioną połogiem.

“

T ak  więc zbył niewieście p lem ie; 
W ysy ła  Próżność na ziemię, 

Opanowrało zarąz bóztwo nowe, 
Skrzywdzoną rodu ludzkiego połow'ą.

A o d tąd , czy k tóra ładna,
Czyli zgoła wdzięków niema, 
Naypięknieyszą bydź się mniema,
I iu i  się nie skarży żadna.
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S k r o m n o  ś ć.

Kiedy Jowisz dostoieństwa,
Roz dawał Cnotom na świccie, 
Skromność, choć godna pierwszeństwa, 
Zpstała bez mieysca przecie.

I niedziw że cicha cnota,
Była w kątku zapomniana,

> W tenczas kiedy przed tron Pana, 
Cisnęła sic zasług rota.

Postrzegł ia Jowisz w ostatku, <
Kiedy iuż zabrakło datku:
W ięc by smutną rozweselić,
Radził innym z nią się dzielić.

Kecz gdyby na tym podziale,
Korzyść czyiaś nie cierpiała,
Zasługa co go uznała,
W  podwóyney iasnieie chwale.

Słowro Logogrvfu w N. poprzedzającym iest Mo­
neta, gdzie: Ton, Tom, Etna, Meta, Amen•

r ------------

/



T y m że  co i dotąd porządkiem , to iesfc 
i 5tego i ostatniego dnia każdego miesiąca, 
T  y  g ° d n i k W  i 1 e ń s k i na rok przyszły  
1820 wychodzić będzie.

Zamiarem starań wydaw cy ic s t ,  połą­
czyć w tym piśmie , z przyiem ną zabawą, 
ciekaw e oraz (de to bydź może) interesmą-  
c e  i pożyteczne w iadom ości, mianowicie  
o rzeczach własnego kraiu. P r z e to , po­
wieści oryginalne z dzieiów narodowych, 
zwyczaie i sposób życia mieszkańców roz­
maitych prowincyy składaiąeych niegdyś  
polskę , wiadomości o pisarzach, lub też lu ­
dziach pod innym względem do sławy oy-  
czystey należących, nie ogłaszane dotąd 
drukiem p race , nadewszyśtko poetów na­
szych;' tudzież le k k ie ,  a trafne, w sposo­
bie dowcipney satyry malowidła obyczajów  
w spółczesnych, mieścić się będą w T y g o -  
d n i k u , niewyłąezaiąc i pism innych, byle­
by tylko nieprzeładowanych głęboką eru- 
dycyą; i*1*© nadto pow ażnych , te  bowiem  
lako dla ogułu czytelników niedogodne 
przyzwoitsze znayduią mieysce w Pamiętni­
kach wyłącznie naukom i umieiętncścioin  
poś więconych ; między któremi a zupełnie  
ulotnemi p isem kam i, Tygodnik śrzodkowe 
chce zapełniać mieysce.

Prenum erata roczna taż sama iest co
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